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WIECZORNY ILUSTROWANY 

o zamachu stanu~ Polsce1Zn~ika_ kursu dolara 
. , . . b . k. d W Łodzi płacono za do· 

rozpuszcza po sw1ec1e a1 1 wroga propagan a niemiecka lara 10 zł. 
Wroga Polsce pr --agw·Ta niemiecka 

romnwszechniła ·vczoraj w Berlinie i po 
całym ś"°iecie fanit.astyczne pogłoski, jako
by w \V arsz.awie dokonany został zamach 
staru, a rząd obalony. . 
Wi~ci fe, cblic~e na ~cd.zenie · 

;>aństwu polsk iemu, ogłosiła ciicjalna a· 
gcncja nrasowa rz'6du niemi.:ckiego, :..:a
ro ·~./o!fa. 

Na gie?dz!" berlińskiej, a także i w in· 
,;--:·d . stdicacb E urr.py, n-~.!ił~s~ i o wręcz 
niew1arogorlnych wypadkach w Polsce 
' "i"f'W. lały «·,1: krrsu złofo?o, 

Gdy z Warszawy nadano agenc}i 
Wolfa wiadomość o przebiegu prze-sile
;' ~ f!a!:in2ł"wel?o w drodz~ \. ~nstvtucyj· 
nej - rządowa agencja -:iemiecka odmó
, . • '.J przvięda i rozesłania dziennikom tej 
:n.formacji. 

.1. "" ~-:-,,., :,.-~"-''"ć · prowokacyjnej 
propal:łandzie antypolskiej, nad&lo z cen· 
tralnei stacji radiowej w Warszawie na 
cały świat wyczerpujące informacje o 
p i.·zelii!t:niu u.-1dowem. 

Wiadomość ta, skierowana „Do wszy
~ tkich." , położyła kres szantai<>wi nie· 
mieckiemu. 

• • • 
Nasz ko-respondent berliński telefo

nuje: 
W kob<:h zbliżc-.,ych do giełdy berliń· 

skiej, zaczęły wczoraj około południa 
i raiyć pc1!łoski. że przed oołudniem w 
Warszawie dokonany zostal zamach sta„ 
nu i ie komunika.era telefoniczn 1 z War· 
szawą została przerwana. 

W pierwszych ~dzinach popołudnio
wych wiadomości te pneniknęły do naj
szerszvch kół Berlina. budząc niemal~ 
sensację. 

Jako szczególnie pikantny szcze~ół, 
poda:w;mo fakt obwarowania się strzel· 
ców w ~machu szkoły podchorążych. 

AJ!encje telegraficzne i nrasowe, ma
k.~~ mowość w ciągu kilku minut poin
formowania się o tem, czy i co się stało 
w Warszawie, interpelowane w tej spra
wie. dawały odpowiedzi wymijające. 

Skutkiem tego kilka jfodzin obieJtały 
Berlin naidziks-ze pogłoski, np. że w W-~ 
sza.wie utworzył się rewolucyjny rząd 
taszystowski i t. d. 

Poselstwo polskie w Berlinie było O' 

biegane przez osoby, chcące poinformo
wać si~ o rzeczywistym stanie spraWJ'. 

Pierwsze zaprzeczenłe zostało oi!ło
szone przez agencje dopiero koło godzi
ny 4 po południu, t, j. po zamknięciu stieł· 
dy i po wydaniu wieczornych pism. W 
prasie więc ukażał się dopiero dzisiaj 
rano. 

Dzięki tym operacjom kurs złote~ 
spadł .na giełdzie berlińskiej z 40.60 na 

Al ... „ 
XIII loterJa pańsf\vawa 

1 ·sza klasa - 1-szy dzień. 
Główniejsze wygrane. 

35.000 zł. Nr. 5932. 
15.000 zł. Nr. 500 
1.000 zł. Nr. 37300 
300 zł. N-ry 5:?.445 61714 65193 
250 zł. ~·!-ry : 5878 24116 5311 
200 zł. N ·rv: 5815 6707 30288 39884 

4.()~?~ 411J1 45Q80 . 
150 zł. N-ry: 13197 15214 18719 91914 , 

21953 26 i 51 29373 35387 49289 50989 
s1~so ~-s-·nD 5i,:.sn ó060J. I 

38.60, t. j. przeszło o 5 procent, podno- marszałka sejmu, który został wezwany Po wczorajS'Lem załamaniu się kursu 
sząc się lekko po południu, poza giełdą. -do Belwederu dopiero po rozpowszech· dolma na prywatnym rynku walut ob· 
przv minimalnych zreszt-ą obrotach. nieniu na ulicach wiasfa ulotki: ,,Rząd cych, również i w dniu dzisiejszym ufaw-

Należy wobec tego stwierdzić, że rząd na stanowisku". O ile wiadomo, musza· nia się tendencja zniżkowa. 
nie dopuścił do możności u:siągnięda I łek sejmu który onegdaj wieczorem koo„ W godzinach przedpołudniowych w 
P!zez prezydenta przed :i;godą na wyda- ferował z' prezydentem, zaskoczo~! zo· lodzi dolarami obracano po 10 zł. w pła· 
nie tego dokumentu opinji czynników 

1
\ stał naJzupełniej wydaniem i publikacją 

1 

ceniu, po 10.10 w oddawaniu, przy nikłem 
pozarządowych. rządowego dokumentu, wydanego w imie- zapotr.eebowaniu, 

Zaniedbano nawet zasięgnięcia opinji I niu prezydenta. Bank Polski ofiaruje za dolat'a 9.90 zł 

-
P. Skrzyński na czele rządu Chieno·Piasla 
Tak urządzono wczorajszy „kawał stanu''? 

Skonnictwa prawioowe, które już one
gdaj postanowiły pomimo rozpadnięci·a się 
koalitji, utrzymać władzę w swoich rękach 
i wywarły nacisk na natychmiastowe zała
twfonie dymisji ministrów wcjalisty~zny.ch 

pi'zez k3tl-celarję cy;vil::!.ą, p!Zepr()'l\\r·r.thiły -
wczoraj, uzyskawszy poparcie dla tego pla
nu premiera Skrzyń.skie.go, foimalne F ·ze
kazanie im władzy przez kancelarję cywil
ną. 

się do Belwederu. Pe.poła.dniowym wyda- 1 prezydenta", odmawiający udzielenia dy· 
niom ddenników zakomunilro.wano wiado- misji katllubowemu gabinetowi wn.z z mo
mość, że {lł'emjer udał się do Belwederu dla 

1 
tywami natury politycmej. Równocześnie 

złożenia dymisji calegt> rządu, Pobyt pre- l premjer Skrzyński r-0zkazał cozpowszech
m·jera w Belwedet"ze trwał bel"dzo długo. 1 nić. po mieście ulotkę, zawierającą zarwia
Po 'lpuszc:zenru pn~z pr~mfera Belwederu do.mienie o wydaniu tego dokumentu, za.. 
udzfolono pi-asie hłędnej1 jak się oka1Zało, tytułowaną: nDecyzja p. prezydenta Rze
informacji1 że jakoby prezydent zastrzegł czyposi>olitej. Rząd na stanowisk~". 
sobie do wieczora czas do namy-słu. se;m dorWiiedrlał się o tern. f1"0IUip d'et.ait•• 

Wslmtek tego premjer Skrzyński z.wołał 
przed południem przywódców kadłuba by
łej koalicji i z cdnomvmi wnloekami u.dał 

Tymczasem na 1:!.odzinę S.tą po południu dopiero z ulotek wydanych przez premjera. 
premier zwołał ministrów kadłubowego Dokumenit został p-odany w ulotce w omó
gabinetu i odczytał im Jron.trasygnowany l\ien:iu i 00z UJWidocznłenia, że został kontr. 
przez siebie dokument, pod formą „decyzji asygnowany JM"Ze'Z premjera Skrzyńskiego, 

który ponosi za jego wydanie całkowitą 

Morderca Lindego członliiem bandy 
kasiarzy 

konstytucyjną i parlamelllłamą odpowie
dzialność. 

W dokumencie - wśród motyw6w, dla 

Karany, kilkakrotnie więzien;em 
w celu zatarc~a siadów zmienił pierwotne nazw7s~o 

których rząd pozosłaje na stanorwiisku ~ 
wfocbiano, że „pirezyidein.t nie widzi obecnie 
żadnych szcms utrworzenfa nowego rządu i 
uzyskania pnezeń zaufania seJmu oraz 

I p:rze.prowachenia w koniecznym terminie 
preliminarza budżete>wcgo". 

a•cw; 
W roku 1920 Trzmielew1kii wystąpił 7 Energiczne śledztwo. prowdzone 

pr.zez żandarmerję, idące w kierunku u- I 
stalenia kim jest zabójca ś. p. Huberta 
Li.nde,go i jakie pobudki pchnąć go mogi:y 
d·o popełnienia zbrodnfoz,ego czynu, dały 
sensacyjne wyniki. Okazało się, że pozu
jący na bohatera sierż. Trzmielewski jest 
pospolitym rzezimieszkiem, karanym kLl
kakrotIJJie za pr.ze.stępstwa kryminalne. 

worska. Pracował jako P9'sadzkar? w bu- I • .,... • • 11· 
dujących się domach P. K. o. . Pan An1Ji1e1ew sow1ec 1m 

D~ szereg7w powrócił w 1923 r. jako szef em zakupów w Polsce 
podoficer sawtarny. 

Rejestry urzędu śledczel!o wykazują, 
.:he Trzmielewski w latach od 1911 do 
1914 należał do wielkie·j bandy włamywa
czy i kasiarzy, pozostającej poi wodz.ą 
głośne~o kasiarza Zabawskiego („żaby"), 
odsiadującego obecnie czteroletnie wię
zienie w Poznaniu za szere~ rabunków. 

Przyłapany na rabun:kłlr.h Trzmielew-

• • • 
śledztwo wstępne w sprawie m-0rder

słwa wstało jut ukończone i przesłane I 
pro~uraturze wojskowej. 

W dniu one~dajszym Trzmielewski 
miał pierwsze widzenie :r. żoną. 

Morderca zachował się spokojnie, a 
nt"wet butnie. Trzmiele·.vski wie już, że 
będzie sądzony w tryibie zwykłym. 

ski był ukarany 4-miesieoznem więził" . p d J • 
niem. rze ma Ja 
Karę odsiadywał w Grójcu. · 
Drugi raz skazany był na 6-miesięcz- 1 Wyławianie agitator6w komu• 

ne więz.ieni·e za włamanie do sklep;i. Kll-1 nistycznych 
rę odsiedział w Pułtusku. 

Następnie rejestr notuje szereg kat' Nasz warszawski koresp. tel.efonuje: 
drobnych .ta pijaństwo i a wanturv w ntle·j- W związku z przygotowaniam4 komuni-
scach puhlicznych. styicznemi do wystąpienia w dniu 1 maja, 

W roku 1913 Trnmiefowski był f.oto• poU.ci.a od w.czoiraj sfaJ.e patroluje wHce 
j:!rafowany i daktylo.skopowanv w i1rzę- miasta. 
dzie śledczym. 

Przed snll)ytn wybuch~m wojny schwy- Dzięki temu nocy ubie,gł·ej ;,a.trzymano 
taoo go ńa kradzieży drutu w fabryc~ w różnych dzielnicach miasta kilkadziesią:t 
przy ul. Wołyńskiej nr. s2. Tym -razem je- osób płd oboj~a. oba:rczonych .agitacyjną 
dnak Trzmielewski zdołał wyk..-ęcić się bibułą, naczyniami z klajstrem, pendzlami, 
od kryminału. sz.abloo.ami tekturowymi z wyciętemi ha-

Wstępując do wojska polskiego slami do malowa.nia ii<:b na murach i par-
Tr.zmielewski, by uniemoż.liwiP wykry- kanaieh i t. 'P· 
cie swej przeszłości z111fanił pisownię na- ,Załtzymywani odsyłani są do policji p'o-
zwiska na „ćmieilewski". litvczne~. 

Następcą p. Nazareniusa na stanov.
sku szefa sowieckiej misii handlowej ·• 
Warszawie miano·wany został p. AIJJikie
j.ew, ostatnfo szef zakupów w Rydze, a 
poprzedni-0 w Esfonji .i Turcji, 

!owiecki attache wojskowy 
w w~rszawł e 

MOSKWA, 22 kwietnia. Rada komisa• 
rry ludowych mianowała attache wojsko
wym przv pOS>elstwie sowieckiem w War
szawie Miecha'DOSiZYlla, zaś KJaczkowa na 
takież stanowisko przy państwach bałtyc
kich 

Piękna 

maszyna do szycia 
(nożna) 

która będzie rozlosowana śród 
Czytelników „Gońca'' \1.1ysta• 
wiona jest w oknie wystawo• 
wem zn:anei re sta u ra ej i 

,,Louvre". Piotrkowska 86 
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Niefortunny .}ot majora Esteveza 
Przez cztery dni błllkał się wraz ze swym mechanikiem po 

. ' piaskach pustyni 
Pobudzeni tryumf em lotnictwa hiszpań· 

~ie.go, któremu udało się dokonać lotu na<l 
Atlantykiem z Hiszpanji do ATgentyny, 
spróbowali hisZJ)ańscy ~iloci jeszicze iraz 
.sziczęś<:ia. EskadryUa zilożon.a z t.nech a
pa.rat6w pod do-wództw~m majora Este. 
ve.z'a zamierzałia j.es.2JCze wspanidszy prze
lot, prowadził on z Madrytu do Manilli na 
wysipach Filirpińskfoh, t. j. innemi słowy 
prez całą szerokość Morza śródiziemne·zo i 
kontynentu Azji. 

Pierwszy -etap podT6ty tej z Madrytu 
do Kairu przebyto zupełnie szczęśliwie, i 
piloci po kir6tktem zatrzymaniu się w s-toli
cy Egi.ptu nis.zyli w dalszą dirogę do Ba.gda. 
du, t. j. poprzez p6bnocną część puist}"tli 
AiraibsJdeij. Jednakowo!, wvl!ldoWaW1łzy 
przez chwtię w s.zc.zerem pu&tkowiu, fotni
cy poróżnili srię eo do kierunku kh dal.szei 
ciTogi. Poniewu do porozumienia nie do
szło, dwa samoloty poleciały w krierun~u 
bardzi·ej p6łnocuym, podczas giry tńaljor 
Esteve.z wybrał szilak. południowy. 

Koledzy majora Estevu'a mieli, jiak się 
okazuije, słu.smo.ść, gdyt przybyli w norm.al 
nym cza.sie d·o Bagdadu, gdzie lott).lcy an
gie:looy UJrząd.zm n.a ~b cześć tlll'oczyste 
przyjęcie. Po daremnem iednak oczeikiwa
niu na dowódcę eekadiry, zrozumiano, iii 
stał<> mu się widocznie jaki-eś nieszczęśde. 
Ze strony angielskich &U lotnic.zych w Bag. 
dadzie roipoczęto .gorą.czkowe poezukiiwa
nia zaginione.go. 

Pięć angielskicli samolotów, przesmk~ 
jąic skrzętnie pUStynię, zna1lazilo wi-ies11eie 
dni.a 12 b. m. w odległości o 8 lklm. na pół. 
noc od szlaku lotni-cze.go Amman - Bag
dad opuszczony samolot majora F.stevez'a, 
kt6ry po dokładnem zbadaniu nie U·ja,wmł 
żaJnego szczegófoego .zniszczenia. blk .łe 
zJ!ćry było wiadomo, '.:t wy1ądow~ na
st~piło w normalny.:h. wa.i;wadi wskute-k 
defektu motoru. Major Esteve.t jednak 
wraz z ip.·eohanikiem :aµ.}tnęli be.i ·śladu. 
Tylko kartka, poz~tawion.a pr.zez pi1.ota w 
apaTacie, wyjaśda, it udaili się oni piecho
ł4 przez pustynię do Anima.nu. 

Zdawało się, ż.e los t<>rbitk6w powf.elrz.. 
n-ych jest przesądzony, zwłM.Zcza, it nks 
:rozporządzali oni większymi zap11<sami ty
wno§.ci. Łudzono .się jedn.ak, U:, być mote, 
na trafią n.a )aki·eś plemię aira.bski~ i tam 
.majdą ,pomoc. Tymctasea:t posZU!kiwanfa. 
trwały dał·ej. Wireszcte dnJ.e. 16 b. m. lotnik 

angielslki C0ighlll z 47 bryty~kiej eskadrylH 
odnalazł majora Estevez'a, leżąiee,go bez sił 
w odległośd 30 kilometrów od po.rzucone
go a1paratu, gdyż w.skutek pęchęrzy na „O:. . 
ga.ch nie mó.gił iść dale.j. Me·chanika Calvo 
znaluiono o 4-0 1dm. dalej. Obaj oni są zu
pełnie wyiczerp.ani, gd)'1ż i t.lłk wyikazali 
niezwykłą wprost odipomość, wędrując po 
piaskach cztery dni be.z pożywienia. 

Pirzygoda więc zakończyła się szczę.śli-

wie. Obaj podróżniicy zostali przewiezieni 
samolotami do najbliższego posterunku sa
nitarnego. Na wieść o poświęceniu anigiel. 
ski·ch lotników gen. Primo de River.a wy· 
dał w Madrycie. na cześć angiel.skiich sił 
,powietrznyich wieliki~ ,przyjęcie. ,pod prze• 
wodnictwem hóla AUonsa, na którem w 
swem pcrz.emówieniu .zapewnił o s~czeirej 
wdzięczności H:isz.panji dfa angielskiego 
lotnictw,a. 

Adwołiat ofiarą procesu 
rozwodowego 

Zasądzony na płacenie alimentów· kobiecie, którą 
bronił . 

~a, w 'kwietniu.. męża -0 alimooty i wnio.sła skargę na swe-
Pewien s~zotkan w Bemie wniósł w go ohrońcę, żądaiąc, by ten jaiko odszkodo

r. 1921 sikargę o ~ozwód z żoną, której d-0- wanie pładł iei alimenty sam, ponieważ 
wiódł niewierność. Sąd wyroki·e.m z dnia skarg.a o rozwód, wniesiona prZJez jej mę. 
28 mairca 1923 zezwolił na .separa-cję. Żona. źa, musialahy :iostać odrzucona na skutek 
ie·dnak szczotk.air.za z wyroku nie była za- wyże1j ws1pomnianego stosunku, który na
dowo1ona, a ponieważ jej obrońca nie leży uważać z.a pojednanie i prze1ba·czenie. 
chciaiłj jej dalej .zastępywać, wniLo.sła proś1bę żądała przytem aliiment6w w wysokości 
do iZlby adwok.a.ckiej, by na pod.stawie pra- 100.000 kc. 
wa ub~ch wyzn.aiczono jej zastęp-cę ex Sąd pierwszej instancji w Bernie odrzu
of.f.o i by ten w jej imieniu zgłosił odwofa- cił jej skargę. Od tego wyroku wniosła ona 
ni-e od wyroku. P.rośba została uwzg·lędnio- znowu odwołanie i .sąd apeJa.cyjny wyrok 
na i jako ohrońca wymatCzony został ad wo- zmienił po ter myśli, że ponowny stosunek 
kat dr. J. Seijzek Do niego ,przybyła na między małiżo1llkami należy oceniać jako 
trzy dni przed upłyniędem 14-dniowego wzajemne p·ogodzenii.e .się i p;rzeba.czenie. 
terminu odwoła.wcz·e,g-0 jego klijent'ka i do- Te.raz odwołanie wniósł aidwokat, tym 
niosba mu, łie ona krótko po o~ł·oszeniu razem już d-0 najwyższego sądu w Bernie. 
wyroku pieirwszej instam.cji z mężem swoim Ten jed!Oa1kże skazał adwokata na pł.aicenie 
utrzymywała stosunek. Ponieważ mąż jed- I odszkodowan1a za poniesioną przez jego 
nak temu pirzeczył, adwokat nie chciał klijentkę szki0dę. 
wnieść odwołania, tembardziiej, iż U1Waiżał, Jakkolwiek się więc rzeczy mają,, jest 
ż.e w tym .stosunku między dotąd prawnie pewne, że adwokat o procesie tym clo 
nierozłączonymi maiłrionkami, n.ie można śmie:rci nie za,pomni, ponieważ ulży mu oo 
dopatrywać się pojednania i przebaczenia. kieszeń wyd.atnie. Proponu}e on pon.o .swei 

Zon.a sz<:z.otkarza straicU.a więc po wei- hlijent.c·e 20.000 kc. jako „·odczepne". 
śdu w żyde wyroku, pretensje do swego 

, 

Nr.~ 

Uważać na rondle 
miedziane · 

Smutny wypadek zatrucia 
P9d Grenoble we Francji mieszkał!!: 

rodzina włoska Salvadorów. złożoaa z 
sześciu oi;ób. Ulu!--1onym jej przysmakiem 
byh· ws z dl;,·'.:! twory morski z, raczki, śli
maczki, pa;;c-zki i t d., zwane we Wł()
szech "owocami morza" - frtttti di mare. 

Pewnego dnia matka wróciła z tart?u z 
połnym koszykiem smakowitych ślima
ków, które przyrządziła po swojemu i t'f">.o 
dzi'na miała uc~ę, że palce lizać. 

Wkrótce jednak biesiadniicy jeclien p<> 
drugim zaczęli okazywać objawy silne~o 
zatrucia. Jednak nie ślimaczki były temtt 
winne, gdyż były świeże i doskonałe, ale 
okazało się, że miedziany rondel, w któ
rym przyrządzała je ~o.spodyni. :xJdawn:>.. 
już nie był bielony i to niedbal~two było 
przvczyną nieszczęścia. 

Dla jednego z dzieci dawka trueizn rJ 
była zbyt silna i &powodowała śmierć, po
zostałych członków rodziny w stanie bar
dzo ~roinym, umieszc.ł:ono w szoitalu. 

Jaskinia gry 
oblicza swe krwawe zyski 
Rok handlowy domu gry w Monte 

Carlo kończy się 31 marca . W dnht tym 
walne zgromadzenie wyznacza dywiden- . 
dy i przyjmuje do wiadomości sprawozda
nie kasowe. Sezon obecny zaliczyć nale
ży do gorszych, czysty zysk bowiem wv
nosi zaledwie 33 miljony franków. 

Jest coprawda le~zy od popirzed
nfogo roku, a.le daleko mu do lat prz.ed
woiennych, 

Akcjonarjuswm przypadło 140 proc. 
dywidendy, czyli na każdą akcję, warto
ści 500 franków, wypłacono 700 franków. 
Członkom rady na·dzorczei przeznaczono 
po 50,000 na osobę. 

Tak małą sumą nie zadowoliłaby si~ 
żadna rada nadzorcza w Pol!it"'! -o-

Reko.rd poGiągu 
127 kilometr~w na godzłnę 
Przed kilku dniami przybyła do Londy

nu wycieczka amervka11skich hotelarzy, 
celem zapoznania się z europeiskiemi U• 
rządzeniami swego fachu. 

Przestrzeń z Plymouth do Londynu, 
wynoszącą 364 kilometry, przebyli pocią
~icm pospiesznym w 3 godziny i 54 rn1-
nuty. 

Chwilami chyżość pociągu doch<>dz.iłA 
, do 127,7 kilometrów na i:!odzinę. 
I Przewodniczący wycieczki amerykań· 
! skiej powinszował maszyn.iście us.talen~a 
I nowe~o rekordu światowe~o. 

Maszyna do malowania 
80 metrów kwadratowych na 

godzinę 

ł Lord mer Londynu-po· 
c=_:::-.5:w. _„ li średnikiem małżeńskim 

czyli jak się zdobywa pozwo• 
Macie tu pi~kną okolicę.„ Czem się zajmują miesz· I · lenie matczyne I to już wymyślili! 

Oczywiście oni, z ta.mtej strony ocea
nu amerykanie. Jut w zadługo trwało 
malowanie ręcznie, ~chanie pęaze•lkiem., 
powiedzieli: Dość! Szkoda czasu ludzkie
go, ni~h to maszyn robi! I jest maszyn.a. 

Prawdę mówia,.e, to w tej dziedzinie 
od zamierzchłych czasów faraon6w egip. 
skich po dziś dzień pod względem siposo· 
bu malowania postęp był niewielki. 

Był pędzelek i jest pędzelek i nic 
więc;ej. 

Teraz je.st jut m.•szyna, która w dągu 
godziny może zatn.alo·wać powierzchni~ 80 
metrów kwacłratowych. Oczywiście nie 
ma mowy o malarstwie arŁysŁ1Cznem, lecz 
o pokrywaniu farbą pewnych płas.'.czy.zn 
w celach prz~mysłowych lub budowla
nych. Maszyna nazywa się cbromografem 
i działa przy pomocy tgęszczonego powie. 
trza. Poprostu rozpyla rozpuszczoną far
bę w ilofri potirzebnej do pokrycia nią da- , 
nego przedmiotu. 

Już tylko krok jeden dzieli nas od wv· 
nalezienia maszyny do artystycznego ma
lowania. Obywatel wsadzi twarz w rurę z I 
jednej strony maszyny, naciśnie guzik, coś 
zawarczy, zazgrzyta i po chwili olejny 
portret na płótnie zac;r,nie się już nawiijać 
na walec z drugiej strony. 

Wynalazcą tej maszyny napewn-0 jcd- · 
nak nie będz.ie artysta malarz. 

kaiicy? Podczas jednego z banki·etów obecny 
Zlmzt :!:yją ze świti, latem - z letników. lord mer Londynu opowiedział wspóbbie· 

Oskarżony po · 45 lata~h 
93-letni starzec pod zarzutem koniokradztwa 

W Mount Vemon pod Waszyngtonem 
zaszedł przed paru dniami wypadek, któ
ry wzbudził sensację w całem mieście i o
kolicy. 

Oto władze aresztowały doktora Ed~ 
warda Osbaldestona, starca 93-letniego, 
pod zarzutem koniokradztwa. ·Do policii 
wpłynęło doniesienie, poparte widocznie 
pewnemi danemi, .że d.októr Osbaldeston 
przed 45 laty przywłasz·czył sobie konia 

pewnego piekarza. . 
Oskarżony stanowczo zaprzecza temu. 

niemniej został zatrzymany w areszcie. W 
najbliższym czasie ma się odbyć rozpra
wa sądowa, gdy:G prze:ławnienie nie może 
być, we-dług praw amerykańskich, stoscr 
wane w tym wypadku. 

Ciekawe będzie w jaki sposób PO 45 
latach świadkowie ustalać będą winę sę
dziwego oskarżonego? 

„Grand-Kino" 888 11 aktó'v 11 888 

±5WSE&WWWł 

Dziś i dni następnych! 
i!f. mm 

Początek seansów w dni powsz. 
o g. 5, .., dni świąteczne o 2 p.p. 

l) Grzechy Paryża 
Wstrzqsaiącv drnmat w 8 aktach 
W roli gł. ALLA NA7.IMOWA. 

2) Na złamanie karku 
fnrsa w 2 aktach. 

S) Tygodnik Gaumont-~~~~f.1• 

siaidnikom, ja1k stał się niedawno po.średni-

! 
kiem małżeńskim. 

- Przed kilkl.l dniami - mówił burmłstrt 

1 
londyński - otrzymałem list od pewnei 
panny, mi·eszkającej we · Wł-0sz.e<:h, ż~ 
chciałaby poślwbić ukocban~o, nie może 
jednak tego uczynić, ja.ko niepełnoletni:-, 

bez pozwolenia matki. Jest z t~ powodu 
w rozpaczy, bo ojciec i·ei umarł niedawno, 
m.atk.a zaś, mie.szk.ając.a w Londynie, Zillli·e, 
nila mieszkanie i nie podała <::órce nowego 
adresu, a czas nagli. . . 

Wobec tego oddałem list niacz;elni'kowi 
policji z prośbą odszukania owej pabi. W 
p.rzeclągu dwudziestu czterech godzin spra
wa była załatwiona. Policja odnalazta mat
kę na jednem z przedmieść londyńskich, a 
inspektor poHcyjny, który ją odszukał, ~ 
świ.ad·czył ods!.:ukanej, że p.rzyhywa w imie
niu lorda mera i wyłożył jej <:ałą sprawę. 
I widocznie ta niespodziewana interwenda 
munduru policyjnego wywarła takie wra
żenie, że odnaleziona matka naty<:hmiasl 
udzieliła na piśmie swego p•ozwolenia cór
ce na zawarcie związku małżeńskiego. 

Mogłem więc, po upływie zaledwie do
by, pnesłać pannic drogą urzędową po

i zwclcni·2 ~atczync, W$ki.tek czego. jale 'łę 
I właśnie dowiadu1e, śll!-b cios.z.edt do skutku. 



• 
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Jak się zdobywa popularność 
Zabawna przygoda maskarado\va paryskiego calicot 

Pan Emanuel ·Lam.bert, trzyidziestiotetni 
Jicot, lubił ws~elkiego rodzaju maska.ta· 
. („Ca11icot" jest żartobliwem przezwi· 
·em pracowników w han·dlach bławat· 
eh, w rzeczywistości oznacza :rodzaj ta.
ego wykrochmalonego perkalu). 

Na kilka dni przed półpościem udał się 
wielkiego składu z kostjumamd i z roz

sznym uŚIIlliechem poprosił pa\tlnę skle· 
wą o ikost·jum muszkietera. W kwa
an.s pótniej oglądał się w wielkiem 
'erciadle. 
- Wygląda pan, jak sam Cyrano de 
gerac, - odezwała się pan.~a, dopo

edziawszy w myśli: „.z prowincjonalnej 
y. 
- Przyślemy to panu we czwartek 
o. Na jakie nazwisko 1 
- Emanuel Lamibert, - odparl cali

t, wymieniająic nazwę ulicy ii numer do-

Ist1otnie we czwartek, dzień. ;,'Pół
ścia", przyniesiono z ma.gazynu wielkie 
ło z kostjumem i dłu~ blaszanym ra-

rern, 
Emanuel Lambert ubrał się pospiesz· 
, a jako człowiek z naitua-y slwomny i 
życzący sobie, a1by go poznam.o, wdział 
rne domino ii wySizedł rycerskim kro
m na uli.cę. 
W sąsiednim domu, we drzwJach skle
stał rzeźnik. Na widok muszkietera u
'echnął się przyjaźn1ie i pozdrowił sło· 

- D~eii do·bry pa1t1.u, panie Lambert. 
je u'kłooy dla „królowej królowych". 
- Skąd u djabła ten mógł mnie po· 
ć? - pomyślał ca1foot. - Chyba po 
oście i po :Eiigurze - dodał po chwil!i, 

gdyt od kiolku lat grywamy co wieczór. 
O kilka kroków dalej poznała go mle
rka i przywi tiała go słowami: 
- Dzień dobry panu, panie Lambert. 
pewno pan • ZaJWil'óci .iSJowę „luóloweij . „ 
yza. 
Zagadnięty nie odpowiedział, .ale pir11e· 

dł na drugą stronę uHcy, gdzie obsko
ła go banda chłopców, którzy, wziąw· 
się za ręce, zaiczęli skakać dookoła, 

zycząc: 

,..... DZJi·eń dobry panu, panie Lamber<tl 
Niesz.częśliwy calicot wyrwał się wre· 
'e ulicznikom i o klllka ulk dalej le.upił 

Rzeczy różne 
PR.OSTY RACHUNEK. 

w bazarze wielki tekturowy n.OSI, z które
go dumnym byłby istotnie sam Cyrano de 
Ber.gerac. 

W chwili, kiedy wskoczył na platfor
mę autobusu, potknąwszy się przytem o 
długi raiple-r, k tóry się ostatecznie wygiął, 
'konduktor przypa t-rzył się mu i z jowial· 
nym uśmiechem zapytali 

- Gdzie pan chce wysiąść, panie 
Lamberi? 

Tego było JUZ za w iele, Udręczony 
calicot wysiadł na rogu Wielkich Bulwa
rów i piechotą doszedł do kościoła Ma.-

deleine. Po drodze otaczały go roje ma· 
sek, w kostjumach arlekinów, pierrotów, 
t•orreadorów, witając okrzykiem: 

- Dzień dOibry panu, panie La1mbert? 

11 Cóż u djaibła, myś·lał je·dnodniowy 
muszkieter, s'kąd cały Paryż mnie może 
znać?" 

Zdenerwowany, ale nie bez. pewnego 
p e :-uda dumy, ca.Iicot wsiadł do taksis 
i wrócił do domu . Ro zihierając się, za
uw·1 żył, że na każdej sztuce kostjurń•1 by
ła przypięta kartka z wielkim napisea1 : 

11Monsieur Lambert", 

'Wystawa pedagogiczna w Warszawie 

Cz~ś~ eksponatów na wystawie przedszkoli • 

Pijany ma szczęście 
Zabawna przygoda pijaka, który siedział bezwiednie 

na skarbie 
O zabawnem zdarzeniu opowia dają tddej nie widziałem! - poczem zanucił 

dziienmki biafogrodzkie. znów jakąś piosenkę knajpiatską. 

w· t-ych· dniach.. po krętej ulicy Bał· Wzrok szukającego padł nagle na miej. 
kańskiej, wiadącej od hotelu Moskwa do sce, w którem p1jak siedział. 

- Ale 'siedzisz na niej! - krzykn"ł dworca kolejowego, zataczał się opropnie "' 
"odcbmielony robotnik, a gdy wkońcu url dowany. 

Józef lna.udł, maJwmlty ta.chndstr:z, 11dał się z ~ J ? · t ł · d · I 
ża do Nicei w tow.anysCiwłe swego prrz,yia. no ~ ~ 'odmówiły „m posłuis7 eństwa, padł - a· - spy a ste zący i niema 0 • 

trzeźwiał. a. lila chodnik i opairłszy się plecaimi o mur 
Ebii>res l>ed7J WiZdłuż S'1JOISY, pio kitórei .wije się domitf, si:::dział tak, kiwając się i narzeka- Ist?tnie, .siedział na. tece i t•o , bard.zo 

o bairanów. jąc na los, ż.e nie dał mu więcej mamony. cennei, zawierała .bowiem sto cz:terdz1e-
t7, 38, 69, 123, 178 barant\w, kallrułufe ~o \Vlteszcie wziiął górę dobry humor, 'wywo ści banknotów tys1ą~~yn.M'~wychl 
;~t, ~ ~ią OlbUo.ze. la.ny prz.ez vvino, pija'czyna więc zaczął I - .I .... i... są w nie1 P'~eniądze? ·- .~-
' pyta lnaudiego o wyiłaśnleułe. , Ś"1iewać ludowe piosenki se'l·bskie i iw· krztusił. h1ed~k'. spogląda!ąc na te·kę, kto-
- Ach to tatie proste, liczę nogt ł . dzielę fe i t ć e h d ·, rą wyciągał JUZ z pod niego e-legant. • . ' owa z prz c o mow. . 
ez cztery! U g . g ó 'ł •ę.J' 1.nnym1·, - Tak. pieniądze! I to dużo pi~nię· wa ę ie o zwr ct , m1' uzy . . . . • . . 

iaik.• I g t gl d · · n wszyst- dzyl - odparł, sm1e1ąc się. wła.sc1ciel 
OBRAZV OO WYNAJĘCIA 

Sztuka nJe f)OPłalCa OOecmle w N~zieob, laik 
dzldndz.iel zresztą; mdar:ze i r.ze1b'łam.e sblrią 
gorzko rua zastój. 
Ale, aiby c~ ooś zarobić .arty~cl nJemłeccy 

d1t n.a orydmllny poim:v&f: u.tWOl'.7.yft syudy. 
, Uczący Już obeoołe .z.górą 2.000 ~mk6w. 

r'y wynajm:u.Je obn11zy ł r:retby amadlOlrom Slltu
zbyt ubogłm, by J>OZWl()Jlć S'Obłie na ll:upno chtie-. 
pędzla Juh dłuta. SY'lłdy.kat podeimule !IQ ret 
~ zamtaltly obnriltw lub ł'Utb. tat. at ,,abo. 

cl" mogą pruJ~lowo ~ mietst.kanłe 
tamf rót.nych szkół t tlerunk6w. 
Pom:vsł ten przyjął llo na arunde ailemleckłai. 
niezbyt wielką sldadkit "'1esl~l mot.e bttdy 

1s ee airi , roz ą a1ący się a . 
k. •- · kł t skarbu. - Pomeważ jednak - dodał -

1e surony z miną za opo ·aną. k . . . h 'I ł d · k ' · 
A k 

. k 
1 

ta wiernie ic pt nowa eś, z1ę1 i winu, 
_ czego to sZU' asz wu1asz u - I · · k · · · . ' masz więc, wu1as1, u, 1esz.cze na wino 11 

spytał eil,eganta., używa1ąc zwykłego zwro I · h · Bóg bł g ł · l 
· b k' . mec Ctę o os aw1 

tu w mowie ser s ieJ. Prz.y tych słowach podał otrzeźwiał-e-
- Wyskakując z auta odparł za· mu ze zdumienia , mimowolnemu stróżo-

pytany - z.gubiJłem tekę. wi skarbu, tysiąc dynarów. 
· - Co za fokę? 

- Skórzaną t•elkę z zamkiem! 

- Bóg mi świadkiem - · zawotał sie-
dzący, że.gnając się pobo.tnie - że teki 

A pijaczyna zerwał się JUZ na nogii 
przeżegnał kilkak<rotn ie i z otrzymanym 
banknotem podążył do najbliższej winiar
ni!... 

„ 

Dokąd dzft póiiC wf eczorem? 
TEATR MIEJSKI. Dzłł po raz pnedostatni 

na przedstawieniu wieczorowem efektowna ko. 
medja amerykat\ska „Znakomity Don Juan" z Ju. 
noszą-Stępowskim, Grywió:ską, Horecką, Szuber• 
tem i Wrod&kim w rolach ~łównych. Bilety ul~o
we wa:t.ne. 

Jutro, piątek, XXIII premfera sezonu: rozgło~· 
na baśń sceniczna w 12-tu obrazach Maurycego 
Maeterlincka, w przekładzie J. Kasprowicza „Błę· 
kHny ptak", w inscenłzacji Konstantego Tatarkie• 
wicza i Bolesława KU<łewicza, z muzyką Ludomira 
Marczewskiego. W głównych rolach Tyltyla i My
tyli: Nin.ka WiJidska ł Jadzia Andrzefewska 
W rolach ważniejszych: Grywińaka, Horecka, Jen 
manowska. Remicz, Rodowiczowa, Rozwadowiczo• 
wa, Białoszczyflski, Dębicz, Komornicki, P~~stań
ski, Szubert, W oskowskL 

Ze względu na wielkie zaln-teresowaaie si~ 

sztuką, kasa zamawiań cprzedaije bilety na pienv• 
sze trzy przedstawienia, to jeat jutr:r:ejue prem· 
jerowe, 1obotnie wieczorowe oru n.iedUelne wie• 
czorowe. 

W sobotę o godz. 3.ef popołudniu raz f eszcze 
n.a przedstawieniu po cenach najni:l:.szych dany 
będzie „Otello" z Junoszą-Stępowskim. 

W niedzielę po południu po cenach znłtonyds 
„Znakomity Don Juan" z Junoszą.Stępowskim 

TEATR POPULARNY. DzU i dni następnych 
w dalszym ciągu przemiła, pełna wesołości sztuka 

. ludowa J. \V./, Kamińskiego p. t. „Krakowiacy i 
Górale". Ciepły koloryt roześmianych łatnów pol-

1 skich, tupet i żywlołowość ludu krakowskieto -
oto obraz ż'Ywo i dobitnie przemawiający do serc 

I widzów. Akcja urozmaicona ta11cami: krakowia
~ kiem góralskim, polonezem i maa:urem układu ba
'r1 lelmislrza B. Nowh\skiego oraz śpiewami chóral-

nymi i solowymi - bawi ł zajmuje od początku 

1 do końca. Udział bierze cały zespół i maczny 

'1 zastęp artystów. 

KMa czynna codziennie od goM. 12-e; do 
3-ej popoł. i od 6·ei do 10-ej wiecz. 

I 
IX·ła Symlonls 
szym poranku 

na naJblll· 
muzycznym 

I 
Próby z IX-ej symfonii' odbywają się w całef 

pełni. Udział w koncercie bierze 200 osób. Jako 
soli ści wystąpią znani artyści opery warszawskiej 

I a mianowicie: primadonna opery Maria Mokrzyc· 
ka (sopran), Halina Leska (alt), ·Maurycy Jano.w· 
ski (ŁenorJ, ora.z Zygmunt Mossoczy (bas). Pora· 
nek ten będzie 05tatnim w aezonie bieżącym. 

IX-tą symfonię poprowadzi przy powiększa. 
nej orkiestrze Bronisław Szulc. 

Zainteresowanie porankiem olbrzymie, gdy2 
pomimo wielkich kosztów ceny ustanowione ZO• 

stały bardzo niskie (od 1 zł. do 5 zł.). 

Poranek powyźsZ'J odbędzie się w niedzielę. 
o godz. 12-ej w południe. 

Odczyt Belmonla o ,.laa Gar• 
vonn1r' 

Wielce utalentowany literat ł publi•vsta Leo 
Belmont, wygłosi w sobotę, dnia 24 b. m. w Fil
harmonji interesujący odczyt o całeł tryle>gji 
, ,Chłopczycy" (La Garconne), według powieści 
Wiktora Marlfueritte'a „Chł~zyca" - "Towa
rzysz" - 11Nowe pokolenie". 

Prel~en.t ~owie o tragicznym losie Mon.Jki 
i Anniki i da ~obisty pol!lą.d o ~l'ółczesnej ko· 
biecie i zanalizuje cale dzieło. 

-----~10-

Polacy, jadący do Włoch, 
muszą bra~ wizy w Warszawie 

Ze w:tględu na okoliczność, te w Pol· 
sce urzęduje tylko jeden włoski urz.ąd 
konsularny, mian<>wide wydział konsular· 
ny przy poselstw . włoskiem w Warsz.a
wie, o•bywaitele polscy, którzy za krajo· 
wyroi pasxportaani za.grani~zny~: wyjet~ 
dżają do Włoch, często starają s~ę o uzy· 
skanie włoskiej way wjazdowej dopiero 
na drod:re, a mianowicie w konstdacie 
włoskim w Wiedniu. 

śnlk sztuki, Jak rok dłUgł. posladad w swem 
szkamu, tytułem dzferżawy, ttmeła s~ace ie-
1>ożądania artyst:vozne. 

Dotychczas konsul włoskti w Wiedniu • 
udzielał 01bywatelom polskim, zamieszka„ 
łym stale w Polsce, na ich paszporty za· 
graniczne wiz wjazdowych do Włoch, na 

Okrutn~ zemst~ polecenie wydzi.ału konsularnego posel· 
._. &A s t<wa polsk1ego w Wiedniu. Obecnie je-

PIES SPADKOBIERCA. 

BOiltaty, a eksoentryiozny ameryka!lllrt1 m.łeszk.a· 

y stałe w Angłjl, ża,pisał tes'iameirtem cały 

ój m~ąłek 500.000 dolarów, ukocham.emu me· 
wJ. Te.sitiatnent z.awiiera k1a<tmtle r.mstępuJąc:i: 

„drorie stiw<Oł'zerue" umr.z.e, f<lr.una ma być 
_ .,_..._ona między kuzynów I k.uzynkj ameryka-

.Jeśli t>łe.c;clc nłe będ1Jic 'l't'l!lJl7)Ub!Jy. W('$e!ł $Pad. 
luc:v o.dzłedrliic.zą Po nlm łao&l ą fortuok~ 

Rozstrzełani e 400 gwardzistów. w Pekinie dMk konr.ulat włoski w Wiedntu oświad· 
cza , że w myśl otrzymanych przepisów 

SZANGHAJ, 21 kwietnia. (Pat.) Reu- wszystkich członków gwardii wcjskowe j musi ściśle sto t.ować ze.sa·dę kompetencji 
ter. Według doniesień pekiń&ldego kore- rządu, która w dniu 18 meirca strzelała do t erv torjalne j, wobec czego obywatelom 
spondenta „Nortchfna Daily News" Kuo - studentów. Członków strat}· wyprowadzo- pol~kim . zamies~'kałym w Polsce, n i ~ mo
Min • Chun przed opuszczeniem Pekinu no na żółtą św:~•yni~, Ad.tie przy uiyciu 1 że ud~ielać wiz wjazdowych do \Y/łoch 
dopuścU się okrułn~;go aktu zemsty. Oto · kulo:mlotów dokonano n~ nich masawei e· I które t o wi7.y' można o:rzy 1mć jedycie w 

w ostatniej chwili skrałne odlamy Kuo· g.sckucji. Z ogólnej -liczby ·"OO członfrćw I wyd,'. :trl" konr"hrcnym poselstw; włol;k ie· 
Min·Chiuna wydały rozkaz zwasakrowaniia gwanlji zdołało się ocalić .zaled wie 5-ciu. I go w Warszaw.ie. 
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Krwawa zazdrość 
Dyrektor szkoły zastrzelony--Morderca popełnia 

samob6istwo 
Praga Czeska, w lnrieniu. l dwugodzinnej rozm·ow1e nie doszło do po-

Państwowa. s~oła . przemysłowa w rozumienia, napisał Pospiszil 8 listów, 
Pradze stała Się w1d<>wnią krwawego dra- które oddał swemu bratu z pro·śbą o do
matu miłosne.go. Dyrektor zakładu Wł. ręczenie kh adresatom w raLie, gdyby się 
Husak, zo&tał przez urzędnika S. Pospi- <:·OŚ stafo i udał się na drugi dzień ponow
~zila posł:rzefony, poczem tenże popełnił ni·e do dyr. Hus•aika, ·którego wres~cie po 
na miejs.cu samobójstwo•. Dyr. H~ka, bezowocnych próbach przekonania go, 
któremu kula przeszyła pra·wą .skroń, od- postrzelił, poczem s·am tar,gnął się na sw.? 
wieziono w stanie grotnym na kli!llikę chi- ty<:ie. 

I . Poćwiarto:wane Zwłoki 
n a szynach kolejowych 

Tajemnicza śmierć niedoszłego ·mordercy. i podpa• 
tacza rodzinnego domu . 

Paryż, 11 kwietnia. 

W małej m!e1s·cow>o·ś.ci :lira.ncmski-ej Paig
ny rozegrał się kitLka dni temu, w rodiz'.nie 
Eu:gemjusza Ba~th·o1emy, służą.ce1go w ma
łej, ·przydrożnej kawiarence, ponnrry dra
mat, którego epilog pozostaje do tej chwili 
n: e-wyja-śn :onym i tajemniczym. 

:rurgiczną. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 

Badhelemy, który żył w c ; ągłej nfezgo 
dz:e ze swoją żooą, w czasie jednej ie 
spmeczek małżeńs.kic1h porwał jaki·ś stary 
bagnet i zadał .nim ż01nie ki.Jika ci·osów. Po 
dokonanem, iak był t.e1go pewmym, mor
de'1'1Stwie, wybiegł z .mieszka·nfa, zataraso
wał dr7JWi od zewnąbrz i P'odpalił dire:wtttia
ny barak, w któ:rym roajdo.wała się żona z 
siześcio.rgiem dzieci. żona, jakkolwiek cięż. 
ko 1'am1T1a, 1Zdołała się w:raz z dziieómi ocalić 
z pożaru, wyskakując pnez okno. Rainik:em 
na:stępne1go dnia male:::iono na szyna·ch ko. 
letowycih w potwomy sposób poćwiarto
wane zwłoki BairtlhoJ.emy'ego. Początka.wo 
pNytpuszc.zain·o, że pod wpływem W)'ll"Zll.• 

tów sumiemia służący kawiamfany popelnił 
samo1bójstwo, t'IZUrcają-c S'ię pod p<rzejeżdża· 
ją-cy pociąig, szcz;eigółowe do.ohOdz.enia wy
kazały jednak zupełillą n i emoż1liwość wł:ll.;c 

snowolneJ śmierd. Ani na szkarpie kolej-o
wej, ani na szynach, nie ZJllaleziono najdro
hniejos:zyah na•wet śla.dów krwi z jposzarp~ 
nego na ozt-ery części <::iałą. 

P~is'Ził przyib,ł do kanoelarji dyrek
tora zakładu około południa i między ni
mi rozwinęła się, jak twierdzą świadko
wie, bardzo ożywiona. rozmowa. Dwaj pro
f esorowie, którzy znajdowali się w ka.n-oo
larji, chciel'i telefonować - zauważyli, jak 
P«;>spiszil naderał gwałtownie na dyrek
tora, tre~i rozmowy jednak nie słyszeli, 
tembardziej, że po c:hwiłi opuścili pok6.i. 
Husak i Pospiszi.l zostali sami. Oba strza
ły przeszły zupełnie niespotrzeżone, po
nieważ w szikole nie było juź ni
ke go. Około godziny 2--ej posłała gos·pody
ni dyrektora synka jego do kancetarji, by 
popatrzył, dlaczego ojdee nie pizycbodzi 
na obiad. Zastał on ojca siedzącego w 
pierwszym pokoju kancelarji z krwawą 
raną na głowie. Dyrektor Husak opowie
dział synowi, Ze zranił się wskutek upad
ku, poczem udał się z pomocą syna do 
swego mieszkania. Nie)asne jego odpowie· 
dz:i skłoniły gospodynię do tego, że udab 
się do kan'Celatji. Tu znalazła w dru.gim 
pokoju Pospiszila, leżą~go na ziemi w 
kałuży krwi. Kula przeszła D11U z lewej 
strony przez głowę i zraniła go śmiertel
nie. Zmad on też, zanim przybyło "aafar· 
mowane p·ogotowie ratunkowe. Motywem 
tego rozpaczliwego czynu jest zazdrość. 
Dyr. Husak ubi-egał się o rękę pewne!j nau
czydel'ki w Pilznie, kt6rą jedna:k zamie-

Zac'iszn~ 'ognisk.o wiedzy i kultury 

Pewine sprzeczności w iZeznan:acli człon ... 
ków rodziny Barth•o.lemy r.zu·cają światło 
tajemnicze i niewyjaś,nione. żona. poda;~. 
że ina chwilę przed otir.zymainiem dosu sły· 
szała szozęk, wydolbywain-eg·o z zardizewi:i· 
łej pochwy, ba.gnetu, tymczasem baignett 
wraz z pochwą znalez.iono wiśrcd zgJi.szczy 
<keWtti&nego baraku, w pobliżu zaś zwł-ok 
znaleziono joedynie wielki nóż. Dalsza wąt• 
pliw·ooć, to fakt, iż z piędu rowerów, jakie 
w czasie podpalemia majdowały S'ię w b~ 
raku, .Z1naleziono SiZ·czątki tylko dwu. Co 
się stało z trzema ininymi niewiadiomo. 

„ rza.ł r«iiąć za żonę także Pospiszi.f. Gdy Ogłoszenia 
,,Czytelniłłów Góńca" 

' 

nauczycielka zdecydowała się wyjść za
mąż za dyrektora Husaka, usiłował, jak 
stwierdzono, Pospiszil odwieść Husaka od 
jego zamiaru, zjawiwszy się u niego w 
kancelairji w przeddzień zamaclm. Gdy po 

Ogłoszenia 
Czytełnill6w „Gońca" 

NAUKA i WYt;BOWANIE 

OśMIOKLASISTA 
udziela lekcji i korepetycji po cenie przystępnej, 
przygatawia do wszystkich klas gimnaa:iwn; spec
jalno~ć: matema.tyka, ładna. Pomo.rska 19, miesz
kanie 13. 2321 

.ruDAIKI 
naucza poledyńczo lub grupami, podłulf najnow
szych metod, nauczyciel rytunowany. Ceny przy
stępne. Ce4ielnia.na nr. 59, front, III piętro, m. 10. 

2281 

JĘZYKA Wł.OSKIEGO 
łldzłela laureat uniwersytetu padewskiego. Przyj
muję korespondencje i Uomaczenia. hiformac1e• 
Szakin, Południowa 20, front, Ill piętro, od 2--4 
po południu. 2278 

NIEMIECKIEGO 
udziela gruntownie rutynowany nauczyciel poje
dyllczo lub w grupach: gramatyka, literatura, kon
wersacja. Ceny przystępne. Za podę17t ~wara.n
tuie. Oferty sub: „Pedagog" do „Gollca •. 2324 

• 
SPRZEDA.Z i KUPi.~O 

SKRZYPCE STARE 
o ładnym llłosie okazyjnie do sprzedania. W61-
czallska 169, mieszk. 4. 2322 

DO SPRZEDANIA 
zbiornik żelazny 8 m. na 240 cm., zawierający 30 
tonn, beczki żelazne, piła taśmowa (bandzega) 800 
mm., wyrówniarka 500 mm. Południowa 37. 2313 

CEGŁY 70.000 SZTIJK 
w cegielni Ch. Dąba, Chojny, Rzgowska 98, Ma
zurska 22, mam jeszcze do sprzedania. Dojazd 
tramwajem nr, 4 i 11. Mieszkanie właściciela: ul. 
W 6lt:zańska 61. 2340 

Z POWODU ~"'rilANY INTERESU 
eprzedam domek murowany wraz z zabudowa
niem i og~odem owocowym. Wiadomość u gospo
cJa:u. ł..ód:t, Karoleiw, ul Mm.ka 9, 2295 

Gmach muzEum pedago3icznego w Warsz.awi e 

Pomysły . relilamo\ve . P~ryza 
Srodek pr1eczyszczaiący.„ na niebie 

Czegoś ta'kie:go j-eszcze w Pairyi~u nie Przystanęli wszys·cy przeoehodnie, zatrzy
było! Oto w pewne wiosenne, sło·neczne m·~l'ły się samochody i tramwaje, z okien 
rano, łiic~ni prze·chodnie na polach Eliz.ei- wyj.rzały ciekawe twa.rze. 
sildch i placu Gwiazdy uprzeli un-oszą•cą się A nad miastem unosił się olbrzymi ba
nad miastem na wysokości kilkuset met.rów lon w kształde butelki i oznajmiał światu, 
olbrzymią bnrtel.kę, na której widn: ał czy- · że wynalezion.o nowy potężny oręż w 
telny dla wszystkich n.apis: walce przeciw zbuntowanym kiszkom z.bo

Koto. 
Nowy środek przeczyszcz.ają:cy. 

Działa skutecznie, łagodnie, 

, nie przefywają.c snu. 

w stoli·cy świ.aia na eh wiłę zamarł rnrch. 

lał.ej lu<l?lkości • 

Reklama okazała się tak pomysłowa, :}je 
tego wieczora cały Paryż wziął na prz.eoezy
sz.cz.enie i nazajub'z wyle.gł na ulfoe uśmdech 
nięty, wesoły, z wyrazem bł-Otgiej uJgi na 
r·ozanielowanY'ch twa1za-ch. 

.Geriu.eńczyk. czy hiszpari 
Spór o odkrywcę Amerylii 

Kolumb po"ał się za genueńczyka .•• bo miał m: tkę 
·. żydów Kę 

Uczeni hiszpańscy nie mają większ.ego 
zmartwienia, jak przeprowadzenłe dowodu, 
iż Kolumb nie był włoc·hem, le<::z hiszpa
nem. 

Dowód histocy.c:ziny jU'ż gotów i wypły
wa z ni·e·go, iż .prawdziwe nazwisk.o Ko•l•um
ba brzmfał·o Colon, a nie, iak twierdzą wło
si, Colomibo. 

Odkrywca Ameryki pozostawlił po so
bi.e dzieł.a, pisane po hiszpańsku i wedle 
opinji wczonych ma·dryddch uważał się za 
p.ak:otę hiszip.ański·ego. 

W jednem tylko mie.jStCu plącz.ą się ar
gumenty. 

Skoro Kolumb · powrócił do Hiszpanii 
jako o·dkrywca nowej ziemi, miał mowę do 
króla F erdyna1nda i k.róilow·ej Iza.beli. 

Wtedy to wyznał publkmie: 
Pochodzę z Genui i czuję się genue:d

czy.kiem. 
Hiszpańscy ucreni twierdzą jednak, iż 

Kolumb skł.amał. 
Chdał bowi·em ukryć przed światem 

swe pochodzenie hiszpańskte, gdyż miał u 
matkę żydówkę hiszpańsiką, oo w <::zaisach 
inkwizycji mogiło d~ ni·ego osł•abić zaiui.anie 
dworu. 

Na podstawi1e dowodów, prz.e<łstawfo
nych przez uczonych kfl'ól hiszpański wyda 
w najbliższych dnia.eh dekret, stwi·erdza.ją

cy r.az na zawsze hiisz.pańskie pochodz.enie 
Kolumba. 

Niewiadomo, <:o powie n.a to Mussolini. 

LOKA.LE i :MlESZKA.N IA. 

POKóJ UMEBLOWANY 
z oddzielnem wef ściem, zaraz do wynajęcia. Wła. 
domoać: Piotrkowska 82, front, m. 5. 2277 

. PRZYJMĘ 
jednego pana na mieszkanie. K. Bra.jeł', uł. Sfen. 
lciewicza nr. 79 m. 35. 2333 

LETNm MIESZKANIE 
w Rudzie-Pabjanickiej - pokój dla dwoi~a os6h, 
z utrzymaniem, po 150 zł. miesięcznie. Oferty do 
„Gollca" pod ,.Llbtnisko - Ruda", 2344 

ZA.GUBIONE DO "\ UllENTY 

ZAGUBIŁAM 
nadkartę od panportu z fabryki I. K. Poznadskle
go. Fran::iszka Jędrzejszak, Lódź, ulica Aleksan
drowska nr. 134. 2314 

DONlESII:NlA. ROZMAITE 

OBIADY 
zdrowP. I smaczne z 4-ch dań tylko zł. 1.50. Skwe
rowa 13, prawa oficyna, mieszkanie 27. 2342 

FRYZJERKI I FRYZJERZVIJr 
Najelegantsze i najmodniejsze fryzjerskie żurnale 
nadeszły i 0<trzymać można u A. Lina, Piotrkow· 
ska nr. 62, pr. of., II wejście, I piętro. 2316 

INTELIGENTA, SYMPATYCZNA 
osoba, lubiąca gospodarstwo, przyjmie posadę do 
samodzielnego prowadzenia gospodarstwa, chęt
nie u wdowca z dziećmi. Oferty do „Gońca" pod 
.z~. ~6 

GIMNASTYKA 
Komplet dla panów w wieku ponad lat 25. Lekcje. 
odbywają się we wtorki i czwartki. Wólczańska 
23, gimnazjum M. Hochsteinowej. 2318 

UW AGA FILATELlśCU 
Każdy kupujący u mnie znaczki od dwóch zło· 
tych otrzymuje bezpłatną pre mję 50 różnych zna
ezków. „Filatelja", T. Gutman, Zawadzka 23 m. 12. 

2325 

FOTOGRAFOWAć NAUCZY SIĘ 
amator najłatwiej, używając przewodnika Łuk asi· 
k.1. Żądać we wszystkich księ~arniach. Cena 1.25 
ał, aJ.48 



Nr. 55 !;ONTEC WIEC.ZORNY ILUSTROWANY 

Nadużycia w lwowskiej intendenturze 
Major„ porucznik, chorąży i sierżant skazani na· więzienie. 

Przed sądem wojskowym toczyła się 
przez kilka dni rozprawa prxeciw 6-ciu 
o•fi.c·erom intendentu~y VI o:kxęgu korpu
sti. oskarżonym o popełnienie licznych 
nadużyć na szkodę skar.bu · państwa. 

Na ławie oskarżonych zasiadali major 
Geisler, siertant Rosół, porucznik Szcze. 
panik, por. Chorzempa, sierżant Rybidkt 
i ppłk . Ga.brjel. 

Akt oskarżenia zarzuca wymi<enionym, 
że w lataic'h 1923 i 1924, nie trzymając się 
umów zawarl'}"Ch z dostawcami iniienden
tury, wypłacili im kwoty wyższe od nale
żnych, ponadto nieprawidłowości w pro· 
wadze!liu ksiąg oraz braki i nieporządki 
w magazynach. 

Wczo1·a,jszy dzień ro?JP'rawy upłyn\ł 

na przesłuchaniu znawców, poczem prite· 
mawiał prokurator wojskowy, ppłk. dr. 
Rozwoda, pod'trzymując akt oskarienia i 
domaigając się ukarania wszystkich oskar 
ionych. Z obrońców przemawia.U dr. Ma 
cie'lió.ski im. oskarżonego ·majoca Geisle
ra., dr. Pieraieki im. sierżanba Rosoła, dr. 
Aleksandrowicz im. ppłk. Gabrjela i por. 
Szczepa:nika., kpt. ' Zaibiegły, jako obrońca 
z urzędu im. por. Chorzempa i dr. Schil· 
ler im. siertanta R,'bicki~o. 

Po 3 godzinnej naradzie ogłosił o go
d~e 10 wieczorem przewodnicz,cy try
bunału, pułk. Łukowski wyrok, który u· 
zna.te winnym majora Geislera w 3 wy. 
padkach występku wojskowego %łożenia 

fałszywego meldunku Oll'&z kilku faktów 
niesłuchania rozkazu na 1 rok więzienia z 
równoc.zesnem zwolnieniem te ełutby 
wojsk.C1wej, t od-liczeniem 4 miesięcznego 
~resztu śledczego. 

Następni oskanen.1: sierżant Rosół za 
złożenie fałszywe.go meldunku na 4 mie-

Niedbalstwo i sabotaż 
Dwi~ kataatrofy kolejowe w 

Małopolsce Wschodniej 
LWóW, 22 kwietnia. W ostatnich 

dniach wydvzyły się dwa wy\'adkl kol~· 
jowe na linji kolejow-ei Sta.usaław6w -
Czortków. 

słące więzieni·a, z odliczeniem 3-miesłęcz
ncgt1 d.resztu śledczego bez degradacji; 
por. Szczepanik za złożenie fałszywego 
meldunku i niesłuchanie rozkazu na 5 
miesięcy więzienia , z odliczeniem 4-mie
sięcznegc aresztu śle-cl.czego, bez · degrada
cji; siertant Rybicki za tłożen.i-e fałszy· 

wego meldunku na 7 dni airesztu. Ppłk. 

Gabrjel i rpor. Chorzempa zostali od w1:ny 
i katy uwolnieni. 

~karżeni, którzy odpowiadali z wol
nej stopy, wyroku nie przyjęli, zgłaszając 
zażalenie nieważności. Prokuutor za
stTzegł sobie 3 dni do namysłu. 

Tresowany pies policyjny „Flora", któremu ludnoit nasza 
zawdzi~cza wykrycie niejednej kradzieży. 

Statystyka bogaczy polskich 
~ie idą oni za przykładem kolegów amerykańskich 

\V otiarnosci publicznej 
Pierwszy wypadek tylko szczęśliwe

mu trafowi nie doprowadził do katastro
fy o większych rozm.i.arach. Wyclarxył się 
on przy pociągu towarowym, tdążailącym Nie talk łatwo z.badał zawairtość cudzej . tam sumy nie dają bynajmniej ohra

0

zu ca-
ze Stanisławowa do Czottkowa na s'tacji kies:reni, o.sobHwie w momencie, kiedy na- j łoki ma,;ątku; są jedynie W}'lohrateniem te
w Korościatynie. Skończyło się jednak na kłada się podatek ma1jątkowy. Wogóle u- 1 go, cz.ego już w żaden .sposób nie dało się 
wykolejeniu trze-eh wagonów, z których jawnianie majątku należy widocznie do ukryć. 
jeden zatarasował rupełnie tory w.jazdo- ;rzeczy niem:błych, sk.~o obszarnicy nasi w. Pierwsze miejsce zajmuje Adam Cza:r
we. Na podatawie rewizji komisyjn~j obawie uderpien:ia od nazbyt badawczych loryski {Kredytowa 12). Wartość }ego m~ 
stwierdzonoj że powodem wykolej-enia by„ władz podatkowych, posługują się -chętnie jątku ost.acowa•no na 15.818,548 złiotyc-h, 
ło rM.uerzenie toru spowodowane wadli. sa~·es.a.m1 han1ków zagra:ni·cznych dl.a ukry· podatek miiał wynosić 1.898.255 tłotych. 
w~m utnymaniem nawierzchni. Przuwa da sweg.o ma1ją1ku. ,Nikt nie jest proro- Drogim z rzędu potentatem jest Jakób 
w ruchu trwała 6 gd:z.in. kietn we własnym foraj11" - mawiali sta.ro- Potocki z majątkiem 6.634.804 z.fot~ (!)oda.-

Drugi wypadek na tej sam~j linii wy . ż-ytnl; równie to słuszne, jak zmodernizo. tek 563,95 zł'otych). ~ 
darzył się przy wieczornym pociągu to· w.ane przysłowie: „Nikt nie chce uchodzić Trzecim z kolei fest Ksawery Brani.cki, 
warowym na szlaku między stacjami .Je. .z.a bogac:t.a w wł.asnym kraju". z.amieszkały w Wilanowie, którego mają-
zierzany - Barysz - Buctac:i. Dzięki Chodaiż nie chce uchodzić (.chyba tylko tcik wynosi 6.578.987 złotych (podatek 
szybkiej otjentac~ maszynisty skodczyło za granicą z kapitalikiem w kieszeni) - 539 213 zł.) 
się tylko na wykolejeniu parowozu. jest sposób zaspokojenia ciekawości lu-dz- 1 Dobirze jest pamiętać o powyższym in-

Na podstawie dochodzeó komisji dy· ki·ej w „pnedm.iode" bo·g.aczów. Trzeba deksie, zwłaszcza, że nJ.e p.rzypomina się 
rekcyjnej stwierdzono, że zachodzi tu wy. ty'~<> zajrzeć do wyk.azów po?iatkowych i ~ nam wówcz~s , .l:iedy cho~zł o sypnię· 
p~dek zbr~dniczego sabo-ta~u: Wykoleje- I ~tw1.er.dz1ć, Jaką opm1ę ~.y~a1h tak~at?rzy j cie g.rioszem na 1ak1s cel pubhcznv 
me nastąpiło wskutek wb1aa twardych . 1zb skaTbowych. Oczyw1s.c1e wymiemone 
kołów przy spojeniu szyn i 'nałoż.ettlu ka-

1 ---------~---
mleni wielkich rozmiarów na tor. Władz~ 
policyjne zawiadomione o wypadku 'abryka fałszywych 20-złotówek: 
wsizczęły dochod7Jenia celem wykrycia 
sprawców sabotażu. Wypad.ek tylko dzię. 
ki przypadkowi. me poc~ą!lnął za $Obą °" 
fi~r w ludziaoh. 

---o--

Kiedy będzie koniec 
świata? 

" K westja końca świata nie przestaje 
zajmować ludzkości. Cięgle powstają se
kty, które się tą sprawą specjalnie zaj
mują i co Jakiś czas pojawiają się nowe 
t-erminy ostatniego dnia ludzkości. Ame
rykań:' · uczony prok.:or Moulton pjde
sza nas jednakowoż, ~e ziemia ma ieszcze 
przed sobą spory kęs życia, bo oto - we· 
c..1e ;-..;J obliczeń - winna przeżyć bilion 
lal. Według dotychczasowych · obliczeń 
geologów, zie przeżyła dotychczas 
drobną dopiero cząstkę przez;.aczon :h 
jej lat. Narazie więc możemy się nie tro· 
s;:~·~~·ć o koniec świa.ta, bo i talk innych 
trosk nam {)rzecież ni.e brakuje. 

wykryta w Sanoku 
Według donfosi1eń „Gazety Porannej", 

polfoja sanocka miała wykryć fałszerza 
20-złotówek, niejakiego Welusa w Głębo
kiem. Przy rewizji, przeprowadzonej u 
Welusa, znaleziono wszystkie przybory 
służące do wyrobu fałszywych ban kno
tów. WeLus przyznał się do zibrodni, do· 

I 

dał jednak. ie namówił~ go do tego nieja
ka Eta Jakubowicz z Rymanowa., która 
dostarczyła mu nawet kliisz do fabrykacji 
banknotów. Fałsznve banknoly puszczano 
w obieg podczas jarmarków, odbywają
cych się w różnych miejscowościach po· 
wiatu sanockiego. 

Ze sportu 
BIEG SZTAFETOWY 
ŁóDż-WARSZAWA 

POD ZNAK.IEM ZAPYTANIA. 
Jak nas informuje prezes t. O. Z. L A. 

p. Kordasz, łódzki związek lekikoatlety
czny nie zajął się jeszcze organizacją bie· 
gu rozstawne.go Łódź-Warszawa, gdyż 
nie otrzymał instrukcji w tym wz.ględz:e 
z polskiego związku lekkoatletyczne~o. 
Należy się liczyć z tiem, że bieg ten w ro· 
ku biet~ym nie odbędzie się. 

ZAWODY MIERZYNARODOWE 
W ł.ODZL 

. (r.) Z miejscowych zespołów naszych 
naijbardziej urozmaiconym programem 
całego sezonu pos:Dezyclć się mote dru·· 
żyna naszego mistrza. 

W roku bieżącym na całość programu 
składają się przedewszystkiem zawody o 
mistrzostwo okręgowe, następnie zaś mię 
dzyokręgowe zawody o puhar P. Z. P. N .. 
a w razie ponownego zdobycia mistrzo· 
stwa Lodti jeszcze zawody międ.zyokręgo 
we o nustrzostwo Polski. 

Jeunakowoż ruchliwy zarząd t. K. S .. 
mając jesz<:ze kilka wolnych terminów. 
ir.ojektuje urządzić w Lodzi dwa, wzgl ~
dnie trzy spotikania międzynarodowe. 

W ~ym ~elu przeprowadzane są per
traktacje z doskonałą węgierską drużyną 
, Va.sas" z Budapesztu, oraz z kilkorncl 
wi-edeńskimi zesp?łami 

Jeżeli warun4d stawiane przez drużY· 
ny zagraniczne· okażą się możliwe do priv · 
jęcia, to i w tym sezonie będziemy mo
gh podziwiać wys.oką klasę węgierską i 
austrjacką. 

ll·Gl POLSKI RAID MOTOCYKLOWY. 
WARSZAWA, 21.4. W dniach 13, 14. 

15 i 16 maja b. r. odbędzie się II-gi ra1d 
motocyklowy organizowany prz;ez Polsk~ 
!klub motocyklowy w Warszawie. Prze
strzeń raidu wynosi 1000 klm. i r·oz.hita 
jest na 4 etapy, a mianowicie: I etap War
siawa - Jabłonna - Modlin - Płońsk 
- Sierpc - Rypin - Kowalewo - To· 
rufl 245 Mm; II et111> prowadzi z Torunia 
pnez Grudziądz - Gniew - Tczew do 
Gdańs.ka i wynosi 184 klm.; Ili-ci etap 
Gdai1sk - Gdynia - Weyherowo - Ko
śticrzyna - Chojnice - Naldo do Byd· 
goszczy i wynosi 285 klm. IV et•ap pro
wadzi z Byd$!-Oszczy przez Inowrocław 
- Brześć - Włocławek - Kutno - lo· 
wicz do Warszawy 1 wynosi 286 klm. 
Rai<l ten dostępny jest dla motocykli 
wszefilciego typu i małych samocihodz.i· 
ków, 

KOSTRZEWSKI BIJE REKORD POLSKI 
na 2 KLM. 

WARSZAWA, 21.4. Warszawski A. 
Z. S. zMganizował próbę pobicj.a rekor· 
du polskiego na 2 klm. Rekord te.n nale
żał do Forysia (5:56.2}. Startowało cz:e„ 
recb zawoariików. Próba udała się świe
tnie, gdyż Kostrzewski pohił rekord o 7.5 
selt. Wynik biegu był następuiący: 1} 
l<ostrzewsiki 5:48.7, 2) Jaworski 5:49.2, 
3} Malanowski 5:57 .. 4} de Virion 6:26. 

MISTRZOSTWO ANGLJI W TENNISIE. 
LONDYN, 21.4. Turniej tennisowy· o 

mistrzostwo na kortach ziemny<:h w Tor
quay przyniósł w finale gry panów zwy· 
c1ęsfwo francuzowi Brugnon nad 19-to 
letnim Austinem 7:5, 4:6, 3:6, 8:6, 6:3. Fi
nał gry pań wygrała miss Fry, . biją.c 1111s> 
Watson 6:1, 7:9, 6:1. 

REKORD PŁYWACKI NA 50 MTR. 

BUDAPESZT, 21.4. Na zawodach pły 
wac1<1ch, Banny pobił rekord światowy 
na 50 metrów, osiągając wynik 26.8 sek. 

NAJUCH - TENNISOWYM 
MISTRZEM NIEMIEC. 

BERLIN; 21.4. Tenoisowe mistirzo· 
stwo Niemic·c dla zawodowców przynio· ' 
sła zwycięstwo polakowi Najuchowi. któ· 
ry pokonał w finale Richtara w stosnnilu 
6:1, 11:9, 6:3. 

lZS2 

PENSJONAT I 
pod Kolusz6aml 

or0\\1adzony przez 1\\ar1ę HeMerma· 
nową Pol<Oie z catodz ennem utrzy I 
m11n1em. Ohvarty od 15-llo ma1a 

Wiadomość : Narut11wirza Nr. 47, 
m. :"4· Zastać moźnrt oa godz. lU ta· 
no i od 5-6 po poł. 2107 2 

!22!!2!1 

POTRZEBNA PANIENKA 
do 5-cio letniego chłopca. Cegielniana 55, m. 5. 
front, TI piętro. 

PRACOWNIA SUKIEN 
„Felicii" payimujc 11knic po bardr.o niskich ce• 
oacb. Ost.•{oi" modele, wykończ11nie wykwintne. 
Dubncr, Szkolna. 8, m. 18, prawa ofic'flU'. 2323 . . 



GONT?!~ VJTEr.ZORNY ILUSTROW ANT Nr. mJ 

MorderczY braciszek 
Nawet miesiąc więzienia nie ochłodził go 

Pomysłowe łodzianki w Warszawie 

Wczoraj chciał zabić br~ta, ale na szczęście 
nie zastał go w domu 

okradły ruchomy sklep jubilerski 

Policja zaaresztowała krwiożerczego Kaina 
~ranciszek Aulich (Zakątna 61), nie- 1 cą w mieszkaniu brata z nożem w ręku 

naw1dzi ~wego brata, Józefa (Południowa na szczęście nie zastał go w domu i wy~ 
4) z całei duszy. szedł 

Bracia poróżnili się z sobą w zeszłym W niespełna pół godz.i.ny potem prze-
roku o błahosikę, bo o st.o złotych, które śladowany brat wrócił do d0mu; gdy do
jeden drugiemu miał podobno pożyczyć. wiedz:~: się o wizycie Franciszka, w• „ -'ł 

Franciszek AuHch stale się odgrażał w takie przerażenie, że oświadczvł żonie, 

Dwie mieszkanki Łodzi: panna Maria 
Piotrowic.z i Hailina Strzelczyk, - bawiąc 
chwilowo w stolicy, za..,ragnęły przyo
zdobić się kle·jno>tami., aibv wrócić do n
dzfonegc miasta jako szykowne damy. 

Udałv s1ę więc za żelaZJną Bramę do 
znanej firmy jubilerskiej p. Franciszki 
Ła:-iczyńskiej, kf.6ra krąży z ~a1blotką peł
ną świeddełek no całym placu. 

Panien.ki wybierały długo, aż wreszw 

ci~ "fo nie kupiwszy, ode.szły. 

Po niewczasie s twierdziła p. Łao. , tż 
pom:-.:- 'owe panny zabrały na parru „ ' 1 -~ 
dwde bransol~t lr : ; dwie pary kolczyków, 
im'.lniących brylanty. , , , 

NadPn-ne~"· dr.ia 01.-.,.„~ ~:0„ „ li a11dlar
ka spotkała obie panienki na ul. Granicz
n :-: i tak uciesz~a .się te.m spotkaniem, ż~ 
zaprooJła je do komisarjatu. 

bratu Józefowi, że go zabije, jeśli nie od- iż ucie1ka z Łodzi, bo nie chce, by g0 brat 
da mu owych stu złotych, a nawet kilka- zr ·1 ordował i rzeczyw:ście wyjechał 
krotnie usiłował i:apaść n„ nieJ!o z no- gdzieś do swe.ich krewnych. 

Kradł kury. a powinien być zdunem 
tern. Pani Józefowa zawiadomiła o wszyst- 6 miesiecy więzienia za ucieczkę z aresztu 

Ten, obawiając się , że uniesi1ony gnie- ki-ew 1 '.cję, która momentalnie zaaresz-
wem brat może .nu rzeczywiśde wyrzą- towała krwi bratniej żądnego Franciszka 
dzić krzywdę, zwrócił się do sądu pokoju Aulicha w jego własnem ma2szkaniu. 

Sąd okręgowy w trybie upro.„·zczony-n 
rozpatrywał w dniu. wczorajszym sprawę 
Józefa W nlcza ka, oskarżonego o u ciecz. 
kę z ares7.tu policyjnego w Koluszkach. dziewiątego okręgu ze sJkargą na awan- -m-

t ur nic ze go Fr an ciiszka, !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!! 

Wr Jraj sąd skazał Fra.nciszka Auti-

:!aś~~e=:~iąc więzienia za grożenie bra- Mt~ssolini przyjechał do Łodzi 
To go tylko podn~ecił.o i ju.ż w sądzie ł Poznać go po zranionym nosie 

usiłował rzucić się z pięściami na brata 
ledwo go własna żona zdołała umitygo~ W dniu dzisiejszym w godzina1ch po.ran- tłumy publiczn•ośd, zdziwi1one, ze rodowity 
wać. · ny.eh, miała Łódź mefo.da s·ensa1cję, bo ot-o wł.och tak pysz.nłe włada polskim jęzr}ie.m. 

Mśc'.wy braciszek przycichł, jednak pocią:giem Paryż - Warszawa, który za- Jednak po <:hwili Mussolini pr~ro..c;ił 
pozornie, ')o 2ljawił się wczoraj późna no- trzymuje się o go.dz.inie 7 rano w Łodzi, oibe·cnych i odwrócił się do przybyłych ty

Zabity podczas gry 
w karty 

Z Torunia donoszą: 

Wczoraj o godzinie 5-tej ran" w mia· 
steczka ~bełmży pow. Toruńskiego zabi
ty został podczas gry w kiarly wystrza
łem z r ~wolweru r rzodownik p :>Iicji1 Blu
s-- -vóski. Zabójca J8DU.szewskii postrze
lił się następnie z rewolweru. 

Król angielski znów Zl'stał 
dziadkiem 

Z Londynu donoszą: 
Kr61 angielski Jerzy i królowa Ma.ry, 

tiradowali się niiezmiernie, otrzyma wszy 
telefoniczną wiadomość o przyjściu na 
~wia t ·· . ej wnucxk'i, cóorki kisięcia Yor
ku. Radosne to wydarzenie zaszło o go
azin: c '2 ~O rano. Królowa osobiScie wy· 
br~ła wyprawkę dla nowe . : odzonej 
wnuczkł. Zgodnie ze zwy.czajem obowią
z;uiP ~ym przy narodzinach, ·odbywaiących 

się w rodzinie królewskiej, sir William 
Joynsonhkks był 01becny vr c· wili poro
du w apartameniach szczęśliwej matki, a 
żony ksi ~cia Y órku. Zarówno matka, jak 
i dziecko są zupełni·e zdrowe. 
1L!!25 ___ _ 

STEFAN RAMOTA 54. 

Czerwona plama 
~ensaQ'jna powieść kt'7mi• 

nalno•romant;yczna 

przyj·echał jakiś osobnik, który wyszedłszy łem i dostaił wymiotów. 

z dworca, za.trzymał się pośmodku ulicy i Okazało się, ż,e ni·edioszłym priemj.erem 
począł krzy<:Zieć: j.est niejaki Rybiński, miesztk.aniec Kalisz.a, 

Ja jestem M-uss-olin-i, kiról włoski! Kto który jadąc w stronę Warszawy, upił się 

temu nie wierzy, niech popatrzy n.a mój po drodze i mia.si w stoli.cy - wysiadł w 
.rozbity nos! Lodzi, prz~dstawiająrc się za MUISs·oliniego. 

Prz.ed rzekomym Mu.ss·olinim zehrały sję 

r ·o;s;;nia Czytelników „Gońca Wiec~;rnego:-1 
Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowska 106, na mme1szym 

· bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 

!Podający ogłoszenie opłaca jed7nie 25 groszy kosztów biurowych! 

Tekst ogłoszenia:---------------------

t „ 

Nr. __ Dnia -

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: -------------------
głoszenia ultiy rr2)rcsił .1YI i..o C!Cfl~(IE ((lcziHnie „Grniec" drukować 
będzie, wedłtig kolejności nadania. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 

nie będą zamieszczane 

mlml•Alll9W~W!l!ll+ą1im1E1•m;!mli~ł!ł?IZiłP~•„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„ ...... 
dok karetki p.ogot~wia i auta policyjnego. 

- Dokąd je·dziemy - zapytał .g,zofe.r, sa„ 

.Jutują·c. 
- Tam, skąd przed -chwilą wróciHśde

rzucił wesolJo Wertev. 
- Nie wiem, eremu pan jest w takim 

dobrym humor:zie - zapytał Twardowski. 
- Jestem w nastroju ucznia, którv roz

wiązał trudną zagadkę. 

- Tak„. I to w najru.ebezpiecznieJs:ziej 
je~o postad - morderca. . 

- Wię<: to on występował w iroli ba~ 
ron.a.„ 

Ba.iron.a. Toma. 
- Więc on był ws.p6lnilciem Tamar

ski~go? 

Dnia 30 października u.b. r. został Wal
czak przytrzymany jako r>o.dejrzanv o 
kradzież kur, a izolowany w areszcie , ·rn
*hrał piec i uczynionym wyłomem wy
dostał się na wolność. 

Oskarżony przyznał się do winy. wo
bec czego prokurałor żabiński przedło ·:vł 
wniosek o niezbadanie. świadków, do czz· 
go też przychylił się sąd. 

Sędzia Zaborowski skazał Walczak:1 
na 6 miesięcy więzienia. (U) 

~ee - i ijPA 

200-letoi jubileusz ołówka 
W b. roku upłvwa 200 lat, kiedy w '--

życiu pojawił się tak rozpowszechniony 
obecnie i wprost niezbędny - ołówek. 
Do roku 1726 do pisania używano wyłą
cznie atramentu ~ gęsich piór, a do szkico
wania i rysowania - cienkich precików 
ołowianych fob wę~Ia drzewnego: Do
piero, gdy odkryto własności grafitu, po
częto ~o sip:rowadzać z Niiemiec ~ Anglji, 
a pot1em oorawiać dość prymitywnie w 
drzewo. To był początek powstania o
łówka. 

Pierwszą fabrykę, produktzjącą maso· 
wo ołówki, założył w 1761 roku Jan Fa
ber. Po-czątlrnw-0 fabrykowano ołówki z 
czystego grafitu. dopi.ero w r. 1795, firan· 
cuzi Hu!: lot i Conte, odkrvlii sposób spr·o
szkowania grafitu i miesz.a.nia go z czystą 
glinką. 

0oe;:n.ie ołówki prc>dukowanc są w ol· 
brzymic.1 il.ościach, przy pomocy specjal
nych :tSzyn. o niezwykłej wydajności. 

m Na czele przemysłu ołówkowego stoi 
li Bawarja, w której sama tylko Nc.!1"Ulbet· 

gja. wyrabia ołówków za 8.500.000 marek 
złbtych. Dalej idzie Ameryka, Francja.i 
Austrja i wreszcie Polska. 

KRYNICA 
Dr. z. wąsowu:z 
ordynuje jak zwykle 
od 1 maja (chor. ko· 
biece i wewnętrzne) 

1715-1 

Przypuszczam ira.<:zej, 7.e to dntigie 
dodał po obwili. 

W kaooym bądź razie - konitynuowd.
jest to iedna z naizawil~zycli Zbrodni jakie 
spotłkiałem w mej praktyce. 

W rej chwili wyminęła ich ~U.. 
muxyn.a. • 

- Licoln.. 75 koni - Tw.airdowski ob
rzucił tą okiem znawcy. 

' I - Poco? - Jakto przyipus-z.cza pan, że zdołał pan 
r.ozwłązać kirwawą tajemnicę pałaicu tor
nów? 

- Ale .skąd.„ Czyż pan diopra wdy nie 
rozumie, .że baronowa T.om, pomimo jej 
dwukirotn·e~o „zamordowania" - żyje, 

- A więc to on.a doprawdy folefono-
Wectey długo patrzał w la.enm!ku. ma

td' auta. 
\ 

·- By schwytać morder.ców - padta od-
powiedź. wała d-0 umie. 

. - Niepokoi mnie fakt, 1Je była nie
oświetlona„. Mógł nią z.bi-ee morderca. 

' 1 - Dziwi to pana, panfo komis.arrzu, lecz - Przypuszczam nie - jestem t.e,gio pe
wien - odparł staniow·czo W·e:rtey. 

- 0-czywista. 
w tern ntiema ni<e dziwn!!·O„. P.rzedeż naw.et 
laik zrozumiećby musiał, iż mordercami są 
ten rzekomy portier i jego córka ... No już 
jedziemy.„ panie Sobiera1, pan.iie Mener .-

' . d. . 
proszę, ie z1emy„. 

- A ia? - za.pytał Twardowski. 

- O<:zywista z nami. 

Wyszlł z resta;wracji, prze·d którą g.ro
.rnadziły się kupki dekawy·ch„. Dwa;j poli
.cjanci z trudem utrzymywali porządek 

wśród de:kawych, którzy zbie~li się n.a wi-

- Painie Sobier.ai - kirzyilmął gfofoo a<> 
siedząoeego oho:k sz.oiera.. 

- Słuoeham pa1na, 
- Czy pan nie zauważvł <:Ziegoś dziwne-

go we wzroku tego Gałka. 
- We wzroku? .. Nie„. Ale miałem wra· 

zimie, że ten człowiek ma szklane oko. 
W eirfoy spojrzaił por-0zu.miewa1w<:zo u 

Twa:rdowskie~o . 
- Galman? - sZiepnął ten cicho. 

- AJ,e w jakim celu? 
~ Łą<'zyły ią kiedyś bairdzo intymne i 

mocne więzy z Tam.asrs'kim. 
- Był,a jego kochanką. 
- Tego nie wiem, aile w ka.żdym ra:zh~ 

byli ze s.obą zwią2Wli. . 
- Czy pan pczypcuiszcza, rż.e byba ona 

wspólnioezką zb.rodniairza. 

- Co do tego mam dwie koncepcje: al
bo wspólni.czka, alho st.a.ie t«oryzowana ·°"' 
fiaira. 

- Mote nfo byiło w niej p.asaże.t"ÓW -
uspakajał go Twardowski. 

- To nie iest wyMucrone.„ Ale nie 
wiem, dla<:zego mam wraż.enie, że to była 
maszyna Galmana v-el Toma. W każdym 
razie zapam1ę1ałem sobie nu.mer tej ma
szyny 109. To się może przydać .•• 

Au.to ich podj.e.chało pod fr.ont·on pa
ł.aicu. 

(cl. c. n.) ' 
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